
ział szarad i ro_z _wek umysłowych~ 

Krzyżó 

Z niżej podanych określeń należy stwo
rzyć szereg wyrazów ułożonych poziomó i 
piónowo w polach jasnych krzyżówki we

dług o.znaczeń liczbowych. 

Znaczenie wyrazów. 
Poziomo: 

1. Zwierze, 2. Imię żeńskie- (wspak). 3. 
. Nabiał. 4. Przysłówek. 5. Drob:azg. 6. Plan. 

7. 'Imię .żeński~. 8. Pastylka.. 9. Zabezpie
czenie.· 10. Przysł"ówek 11. Przedime].{ w 

· ~bcym języku. 12. Imię męskie. 13. Spo
sób wyróżnianfa. 14. Produkt spożywczy. 

15. Rura (wspak). 16. Maszyna. 17 Zaimek. 
18. Nazwisko aktora. 19. Ciernie. 20. · Pa

puga (wspak) 

Pionowo: 

6. Wydzielina. 21. Wyrażenie sportowe. 
4. Płyn leczniczy (wspak). 12. Miłośnik. 22. 
Osoba powinowata (wspak). . 21 Drzewo. 
24. Część ciała (wspak) w obcym języku. 
25. Pismo humorystyczne (wspak). · t Kra
jowiec w języku obcym 26. Zwolennik. 27 .. 
Przedimek (wspak) w obcvm języku. 28. 
Firma fabryki słodyczy. 29. Przedsiębiorstwo. 
30. Okres czasu. 31. Przedimek (wspak) 
w ohcym języku. 32. Pieśń liryczna (wspak). 
33. · Imię męskie. 34. Zaimek. 35. C_iało 
krystaliczne (wspak). io. Rzeka (wspak) 
36. Przysłówek w obcym języku; . 

Za dobre rozwiązanie zadania krzyżyko
wego Nr. 17 nadesłane do dn: 24-go paidzier-

(POD REDA:KCJA Vf!RNICUS~). 

ka Nr. 17. 

nika r. b. redakcja 11Łodzi w ilustracji" przez
nacza jak~ nagrodę: 

6 tomów ostatnich 
nowości beletrystycz„ych . 

Nazwiska osób, które dobrze rozwią;Zały 
krzyżówkę i wylosowały nagrody podamy 
w N-rze 43 „Łodzi w ilu!lfracji'•. · 

Rozwiązania nadsyłać ·należy w koper

tach adresowanych do „Kuriera Łódzlćiego" 
pod „Dział: szarad f . rozrywek umysłowych" 

Nagrody przyznane zostaną w drodze 
losowania i odebrać je będzie można w re
dakcji „Kuriera Łódzkiego" za uprzedniem 
wylegitymowaniem się. 

Rozwiązanie krzyżowki 
N2 16. 

Wyrazy w zadaniu krzyżykowem Nr, 16 
były następujące: 

Poziomos 
Typ. Ad. Rurres. Karat. Katarakta. Ara

ba, Ulewa. Abonament. Tarok. Ty. Ost. Ra. 
Ar. Atu. Ab. As. Len. Ka. Kramy. Korynt
jan. Atest Lalka. Budapeszt. Blask. Ona. Ara. 
To. Mi. Nit. Bal. Ar. Ot. Ale. Walka. Tan. 
Tum, Jazon. Krata. lia. Elita. Tabor. Talon. 

Pionowo: 

Kutasy. Samowar. Maryla. A~itato. H.c. 
Lab. Kra. Tartak. Kabłąk. Botanik. Rab. 
Unikat. Auto. Danuta. Tarantasy. My. Rasten. 
Paramount. Deke. Salami. Gularz. Ataman. 
Tabetyk. Attyla. Baronet. Ar. Ar. Ola. Bo
raks Antrakt. Spalato. Tabaka. Kordian. 

Ogólna ilośt rozwiązań: 
Trafnych 895, złych 610. 

Nagrody padły na . nastę· 
pujące osoby: 

St. Chełwoński. 
K.· Witawska 

L. Mikarczyk 
Z. Habiński 

K. Korabowicz. 

i. 
MistrzoW,ie Polski w ciężkiej atletyce. 

<!rui;ia. za!~d'nikó~ '."ę;r~z~wskich. <?d s.tr: li:wej: trz?ci-Litwing; mistrz I>olski wa~i 
lekk1e1, piąty "'7" Mtaz10 m. P. w. półc1ężk1e1, s16dmy-_Ziółlcowski, m P.„w. piórkowej 
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KARTKI LITERACKIE. 

Bicze z piasku *) 
W pierwszem wydaniu zhiorowem p.ism 

Stefana Zeromskieg10, zainicjowanem przez 
znatią firmę wydaw111iczą Jakóba Mortko
wicza, ukazał się .niewielki tomik zatytuło
wany „Bicze z piasku", za wie rający cztery 
szkice ipublicystycznc naszego wielkiego p.i
sarza. 

~uiblicystyka Że.i,omskiego nie jest cz,czą 
i jałową gadaniną,· dila użytku czy:telników 
porannych czy wieczornych kurjerków 
przeznaczoną. PubJi.cystyka ta nie rodzi 
się ani z ,politycznego gesze.ftu ani też z 
d7.ienni.karskich z dnia na ·dzień plecionych 
kombinacyjek - Je,cz tryska gorącym gej
zerem z najgłębszych nurtów duszy pisa
rza, pefoej trosk i obaw ·o polską przysz
tość, ciemną dziś jeszcze, niepewną i mgli
stą. 

Wolny od więzów partyjniczego serwi
lizmu, z tytut,u swych obywatelskich i pi
sarskioh zasług, stojący w rzędzie ina~le

pszych i najuczciwszych nauczycieli swego 
narodu - nie kluczem partyjnym, lecz klu
czem wielkiego umysfiu i lwchającego. catą 
s.poleczność swoją serca chce otwierać Że
romski zagadki, wyrastających przed dzi
:;.iejszem po'lrnle11iem problemów. 

Czy to w swych, odihiegających od ba
nalności parlamentarnych szablonów .pro
jektach reformy rolnej („Począte k świata 
pracy") czy nawotywaniern do „Organiza
cji inteligencji zawot:owei" -- czy też wre
szCie w e wsp a n .i a ty m obrazie 
społecznej o.fiarnośc~ \ 1:::1 :l:;·srawa Za
moyskiego („Drożyzna i Zat11'J.vszczyzna"), 
lub w różaticu myśli na temat urządzenia 
„Nowej Warszawy'• - we wszystkich tych 
„szkicach pt11blicystycznych" jest Żeromskt 
sobą, to znaczy wk1kim latarnikiem, zap,..1-
lającym Narodowi ostrzegawcze światła 

orjentacyjne w epoce burz i niepokojów. 
SzJa.chetny artyzm prozy Żerornsk!ego, .naj
piękniejszej ,cJziś .chyba w naszej ,piękinej mo
wi~. i bii<ice wszędzie żywe tętno glębokich 
odczuwań i gorących ukochań stawiają szki 
ce autora ,.Pnpio!ów" śród najbardziej do
skonałych w treści i fonmi.e 1prac naszej pu
blicystyki, o ileż pod każdym W2'glę<lem 

wyższych od odświętnie nudnych i do ob
rzy,dzenia .,umoralniających" w.vpracowań 
wielu, bardzo w.ielu piszących w Polsce lu
dzi! 

Szczery i istotny, nie wymagający down 
dów <lemokratyzm · Żeromskiego, odwrac::i
jący się ze wstrę(em od papierowych kwia
tów demagogicznej "'fra:zeologji i taniej po
złDty wiecowego blichtru, :.:.__ taki właśnie 
demokratyzm popycha silnie a ustawicznie 
sp,o!eczne dążenia autora szkiców w kie
runku wznoszącej się ,Ji,nji - ·airystokratyz
mu ducha, będącego zawsze - jak mówi 
Bcnedetto Croce - „la fiamma, che tendc 
all' alto"„. 

x) „Bicze z piasku" - Szkice publky
styczne. Stefan Żeromski. Warszawa -
Kraków. Wydawnictwo J. Morrt:kowicza. 

Oby piękne „szkice piuhlicystyc.z.ne" Że
romskiego n~ie Pozos1:a1ły „Biazamii ·z pia
sku"! Oby rnczej dotarły do rą:k d serc ja,k 
na:Jliczn1ejszy:cih i sta,ty się rrŻe~ką, zdrnwą 
pa1budką, wołaj<i,,cą - mówląc sf.owami Prze 
tęck.iego - ,;do· r·ohoty!" wszystkich ty,ch. 
którzy w czasach panoszenia się wszela
l\:lego łajdactwa, w cwsach moralnego roz
pręże'niia i c,ora1z powszechniejszego upad
ku, mają prawo i ,odwagę na gruzach - bu
dować życie nowe. 

• 

Nakładem „Naszej Księgarini" wydana 
została :broszura dwudziestoki'lko strnnico
wa: ,,O Przepj.órnczce - Żeromskiego" -
W:ada wa Borowego. Utalento1wany pisarz 
i znawca p'lśmieninictwa da:ł w swej krót
kiej, lecz jędrnej i treściwej pracy, bardzo 
wnikliwą analizę forma,Jne~ i ·wewnęirz.nej 

budowy komedji Żeromskiego, najpo1pular
niejszego dz1iś bodaj w teatrze polskim u
tworu. 

Rozbiór ten pozwala dotrzeć do głębi 
treściowej wartości „Prze·pióreczki" i po
znać zawarte w niej skanby artyz1111u, co 
niezawsze da się ·OSfa.~nąć po jednoraizo
wem przec.zytaniu komedii czy też jednor.i
zo.wem iUjrzeniu jej na scenic. Doskonała 
charakterystyka osób działających, bardzo 
swoistego humoru komeddi i jej elementów 
społecznych, oraz umiejętne wydobycie 1 

pokreślenie zasadniczej 1idei „Prze,pi6recl
ki", nazwanej „rodzajem poetyddego błogo
sławiefistwa dla wszystkich pracowników 
idei regjonialnej", każą patrzeć na skromną 
rozprawkę .p. Bornwego, jako na przyczy. 
nek dla poznania indywidualności pisarskiej 
Żeromskiego bardzo pożądany i cenny. 

Delta. 

Z POLSKIEJ WYSTAWY SZTUKI DEKORACYJNEJ w PARYŻU. 

OD o 

Z. Stryjeńska. Dekoracja „Marzec-Kwiecień". 

CJD 
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Polska Wystawa Sztuki 
Dekoracyjnej w Paryżu. 
Pa~n Jerzy Warchalowski, przedstiawiciel 

ne.part.amentu Sztuki w Komitecie wy,stawy 
paryskiej, powotując pulbliczną odezwą do 
ws.pólpracy artystów P·o1skich, · zaznaczył, 
iż eksp,onaty działu polsldiego na wystawie 
winny .być przejawem wspókzesnej sztuki 
de:kior.acyjncj, ema1nrrcją czystą i 1JOd każ
dy1m wz,ględem oryginalną nowoczesne.i ar
chitektury ! zdobnictwr,1, nieskrępowaną hi
story.czno-etno~raficznemi moty\varni· sty
lowemi. 

Próby nowych form w dziedzinie sztuk 
plastycznych, zwtaszcza w architekturze, 
nie dały w okresie przedwojennym wyni
ków ,pomyślnych, obecna wystawa sztuk! 
dekoracyjnej w Paryżu, nic wYkaz;ata rów
nież istotnych nowycl1 wartości w dzie
dzinie plastyk:. 

:'Wśród zgromadzonych lkznych ekspo
natów widać naśladowainie form ,dawnych, 
więcej lub mniej udatnie i estetycznie prze
kształcony.eh, nie posia.dających ż:adnegi) 

posunięcia naprzód w dziedzinie twórczośc: 
inuywidual·nej. 

Poclkreślaijąc ogólny ten prze~a w ujem11y 
na wystawie paryskiej w stosunku do ,no
wych form omamenta.Jnych i arohitekto
nicznych, z przyjemnością stwierd.zić 1iale
ży, iż wśród pawilonów wyst:awy og:6!ny 
sukces odniie'ist pawilon polski, wyróż,niają

cy sic myginalnyrm pomyslem wie·ży szkla
nej, o hogato rozcztonkowanej knnstru:kcii 
żelaznej, opartej na motywie trójkąta. 

P,awilon jei;;t dziełem ,prof. Józefa Czaj
kowskiego. Clou budowy stanowi w1eza 
dość luźna, związana z dolną partrią peln:i 
prostoty i wdzięku, lecz nie dająca żacln~'ch 
nowych pomysłów ar.chitekto.nicznych. 

Delrnracjc w111:;trz.a stanowi kompozycj'l 
ki·lku a.rtystc'iw, wy.konana wytączni,e przez 
sity polskie i z materjafu wytącznie krajo
wego. 

Do wnętrza pawilonu prowadzi brama 
żelazna, wykonana przez W. Gostyńskiegr1 

według projektu Józefa Czajkowskiego. 

Przedsione·k w rodzaju atrium, zdohi 
rzeźba w bfatym marmurze prof. iffenryka 
Kuny, wyobrażająca „1Rytm", nalcżrica c!o 
najlepszych rzeźh na w:vsta wie. 

Siciarnr iatrium dekontią llerby miast 
g;lównych Polski, wykonane ,,'gmffitto" -
przez .prof. Wojcie.clla Jastrzębskieg;,o. 

Z atrium wchodzi się do dwu sal bocz
nych, oświetlonych elektrycznością, z wi
traża1111i prof. .J(izcfa Mehoffera. Dw,a te 
witra:żc posiia·dające wysokie zalety arty
styczne, przeznaczone są do Katedry na Wa 
wclu, jako ·dar korporacyj budownkzych. 
Omawiane s1a·le .pomalowano k1oforem czar
nym w ce,Ju wywola.nia ko.ntrastu ·z ba·rw
nym k1oforem witraży. 

środko·wa haila pawilonu, uwieńczona 
. szklarrni wieżą wsp1eria s.ię na slupach z dę
bu czarnego, wyctoibytego .z Wisty. Sal.ii t.\l. 
ośmioboczna, posiada archaiiczne ławy -

I 

I 

• Widok pawilonu polskiego od strony pawilonu szwedzkiego . li 

I 

I 

Fragment ~Atrjum". 





-==.:=.=:= Wycieczka szkolna z Gimnazjum p. HELENY MIKLASZEWSKIEJ do Włoch, połączona z pielgrzymką do Wiecznego Miasta. 

Na placu św. Marka w Wenecji. 

Przy „Cascata Grande". 

- 6 ....:_ ... 

'Pod łukiem Konstantyna w Rżymie. 

···-·-··~-----~·--·-·------h·-~-----·· -- ---- -~-----~ 

Grupa uczestników i uczestniczek przed bazyliką św. Piotra. 

Coloseum - miejsce martyrologji Chrześcijaństwa. 

Ćwiczenia kompanii szkolnej w Warszawskiej Szkole Policyjnej„ 
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JANE CATULLE-MBNDES. 

Oczekiwanie. 
Dziesięć dni, jedenaście d'ril.:. Odka,d 

nieco światła przesą-0za się poprzez firan

ki. .nie śpię już, ,czekam„. Pierwsza :poczta 

o 7 J PÓ'l do teraz. Słucham: może z;:itele

fonują, może mój zegarek się śpieszy lub 

li.sitO!nosz spóźnia. Wyskaikuję z łóżka. W 

przedpokoju .zrywam słuchawkę wewnętrz

nego telefonu: 

-- Listonosz ,był? 

-Tak. 

- Niema jeszcze disłu? 

- Jeszcze . .n.ie. 

Ki~dy: wychodzę, kiedy wracam, nie po

trzebuję 'PYtać stróżki. Odwra~a się w i:r1-

ną st~o~ę. gakby mnie :nie widziała zupel. 

nie. Zacżyna: g-otliwie co;ś ro:bic, ch-0dzi t1) 

tu, to 'tam,. od jeanego spr:iętu do drugiego. 

Cata wartość ·i waga mego :życia zależy od 

wyrazu. ~twarzy ·tej ko/Mety. Nie miałaiby 

tej udanej gorHWości w zajęcia·ch, tego wy 

raz.u zaktopotatl.ia, gdy.by list do mnie był 

przyszedf.. :· ŚpiesŻyfaby na m-0Je spotk:arnie, 

uśmiechafaby się ca-ta· sw1\ ·· rozradowana. 

twarzą .. 
Ale pewnego popołudnia odprowadzała 

mnie do windy. 

- Nie trzeba sic; tak martwi·ć, .proszę 

.pani. Ta 1pani :z picrwszeg;o piętra też je

szcze nk nie ma. 

- A z trzedego? 

--- Miała list wczoraj wieczór. Zoba-

czy pani - przy.jdą ... dla pa111·i może akurat 

tego wieczoru. Niech się pani .nic niepo.koi. 

Niepokój? Mó'j umysł nfespoornjrn:V · nie 

jest. Za;przecza wszelkiej nies;pokojuości; 

nie, nie, 1nie. Ale ~oś we mnie, czego :nie 

znam, co inie dochodzi do umysłu -- jest 

iut zro1:lpaczone. 
·Piszę jeszcze .częściej do ma lego, pi'Szę 

ranD ,i w.ieczór listy błagalne: „Odpowiedz ... 

odpowiedz ... " Jakiby mogfo odpowiedzieć 

- dziecko ukochane. 

Nie jestem już nieprzytomna. Rozumu

ję - jestem· zdumio!Ila mojem rozumowa

niem. Ze list nve przychodzi -- to może 

dlatego, iż ilnne ooarzen.ie, drożs,ze mi je-

lłsz~ze, zajdzie niespodziewanie. · Raz JUZ 

syn mój przyjechał ·nagle i dopiero w dwa 

dni pófoiej dostałam ·dorywczo pisa.ną ·,kart

kę z zapowiedzią ,przybycia. Doipra~dy -

to epoka. Tak, on ,przyjedzie. Ale za 

każdym razem, gdy iktoś dzwoni -- wiem, 

ie to nie om. 

. Jest w,e mnie czarna masa jakaś, która 

ciąży, óktóra toczy się., rnśnie. Nie c'hcę jej 

poznawać. Nic 'llie zmieniam w mej c-0-

dziennej egzysteincji. Zmienić coś! Czyż 

to nie zna·czyloby - wyzwolić lllieszczęś 

cie. Ponieważ nic nie zmie,niam w życiu, 

nk się w mem życiu nie zmieni. 

- .Ja? Ależ nie.„ 

-- Tak. Co się stato.? Czy ,pani ma 

jakie zmartwienie z ipawodu dzieci? 

Dlaczego mówi o moich syna.eh? Co 

mu każe wspominać o nich? Wiele r.azy 

zwierzał.am mu, że są C<1Jłą moją troską, 

szczęśliwą tajemnicą życia. 

..:_ Moje dzieci 1J1i1gdy nie robią mi zmar

twienia. Pan wie o tern. Pozostały jedy

nem mojem szczęściem. 

Nic więcej. Nie mówię, że jestem bez 

wieści od najrnf.odszego. Nie chcę mej u

dręce dawać st.a:tości rze.czy pow.iedzia

nych. Nie chcę widzieć .odbicie jej na obli

czu przyjaznem. Mój IPT.zyjaciel nie na'1e

ga: siedzi .jesz.cze dłlllgo. Rzecby można, 

że lęka się mnLe o:puścić. Odchodząc wre

szcie, ,przytrzymuje moją rę,kę i mówi: 

--- Jeśli mnie pani będzi.e potrzebowała, 

proszę '11a1pisać. 

Trzy,nasty dzień, sobota. List0111osz nie 

przyniósł mi ilistu, .którev:o już nie <)czekt1-

ię zresztą. Postanawiam zwrócić się c.lo 

komendanta posterunku me.g<J syna w Ve
1

r. 

11011. Piszę, z ,przekonaniem, że czy111ię to 

napróż.no; nk .mi nie powiedzą. Jeunak po

syłam Jiist - i posyłam inne jeszcze, bez 

;~wiązku z mą Jedyną myiślą. Nie przery

wać życia codziennego! tTZymam się tej 

wątłej myśli utartej, jakby to :byla pewrna 

ochrona. Caly d:zicfl schodzi mi na orga

ni·zo.waniu pora n.ku francusko-lbrazylijski.c

go, Kolo 5-ei oczekuję ·pa.na C., kt·óry m•t 

prezydować. Przy.chodzi -- mówimy o 

spra·w.ie, dla której jest u mnie. I nagle 

mimo.woli, nie spostrzegls.zy się, co m{>wię,' 

szepcę:· 

-- Jestem niespokojna, nie mam wiado

mości od najmłodszego syna. 

Oh ! Kurjerzy się ogromnie sp<'iź-

niają! 

-- Prawda? 
P. C. dodaje: 

'"-· DostaiG jeszcze listy, ,datowane .?0-:40 

kwietnia .. 
.ostatni me~o sy.na był z lS-g-o. 

Moja, •biedna przyjació11ko. ! 

Co? Dlaczego żałuje mnie? Czuje si<;> 

zgubiona. 

Pan C. szuka w myśli, coby powie·dzieć 

innego, i ni'e . .z.najduje. ,Podnosi się, ja .go 

chcę zatrzymać, 1pragnę usłyszeć to co in-

1wi.;o ! We drzwiach powtarza: 

-- Moja, biedna 1przyjaciótko ! 

To stowo„. Nic. prócz teg-o słow~t. 

Wi:tdomości... Módby pan zdobyć 

.iakk wiadomości? 

Sprobuję . 

Nie<lziela. Dwa tygodnie. Pisze. pisze 

do wszystkich zma}omych, którzy mogą OO· 

kolwiek„. może... Depeszuję, telefonuję .... 

Och! rBez szale,ństwa, w granicach rozsąd

ku i umiaru. Nie pozwalam sobie jeszcze 

na wyznanie. mych udręk.• Niech ml wy. 

tłumaczą to opóźnie11ie ~·· oto wszystko. Dwunastego dnia odwiedził mnie •przy

jaciel baczny i czujny. I~ozmawiamy. Zda

je mf. się, że mówię, jak zwykle. Przvia· 

ciel przygląda mi się. 

I piszę do mego małego, <Io niegQ --. z 

o.błędem: „Odpowfodz... Odpowiedz ... " 

- Co pani jest? lP.ani jest smutna. 
Ale nie zmieniając programu dnia, ,przyj 

muję r6ine osoby, chodzę sama. 

8 ....... 

Tej nk"<lzieli, na stacji Concorde - tłum 

ludzi. Ranni, ranni... Jedni w ramionach 

1tkochanyd1 matek, iJmi sami, w bandaż.ach, 

chromi. Patrzę na nich wchodzących, scho 

d:zącyoh... Straciłam świa<lorr. zyst-

kiego. Widzę ty.lko .ramnych. ·- nrnie nie 

popycha •ku nim mym zwykłym otlntchcm 

serdeczności i chęci pomocy. Bez ruchu. 

zaskrzepła patrzę na nich. Nic z·daja. sobie 

sprawy z teigo, że im zazdros.z.czę. 

Odzyskawszy świadomość, gdzie się 

~naj<luję, po raz pierwszy godzę się n'.l 

sformuf owanic tPewneg.o przYtpuszczcnia: 

jeniec? Byle tyl•ko oo ze swym niepodle

głym charakterem nie buntował się prze. 

ciw tej okrQpnej ·niemieckiej <lyscyf}Jinic. 

Ale napiszę ido niego, zmuszę go ·do zrCY.tu. 

mienia ·tego, że [.>OWi·nien ibyć cierpliw:v dla 

mnie, dla mnie .. „ 

A może mó gt się wyrwać przed uj<;ciem 

jeszcze? Jest taki przewidujący, zrc;.crny, 

sil-ny! Pewnego razu powiedział mi, że w 

razie niebe·zpieczeństwa ipopadnięcia w nie

wolę on ·i towarzysze jego mieli rozkaz 

rozsadzić armatę, która nazyw.a się „WOJ

ność". To może to... Roztrzaskał działo. 

mógt u.iść, chroni się teraz gdzieś u chło

pów .... 
Daję te.j historji opanować m(>j umvsł 

sarna .nie dając się nią oszukać. 

Paniedziałek. !Ranek. Go<lzina l.i~tano

sza, o którą się nawet nic troszczę. Jednak 

bez ruchu wy.czekuję dźwięku jego głosu. 

P.osze<lL. Nic już nie zatrzyma ,pulsowa

nia trwogi. Piszę, piszę.„. Chcę ratunku! 

f pisze; do nw~o dz.ie eka: „Odpowiedz !'" 

Caiht.iG papier, który mu 1posyłam. Nie chce; 

widzieć ni'kogo, nic - prócz... oc.r,ekiwa

ni.a... Jest jakaś rzecz -0lbtzymia, potwor

na, :która się zb.liża -- jest tuż od które} 

nic mnie już nie obrnni..„ 

Wieczorem piszę do mego dziecka„. 

Tłum. J. Ch. 

ODWAŻNY NAWIGATOR. 

T. Jankowski odbył spacer na pełnem morz1.;1 

z Chałup do Chłapowa. 

Teatralja. 

Labiche redivivus. - Z teatralnej prowin

cn. - Teatr formistyczny w Zakopanem. 

• 'WCip Bernarda Shawa. 

.. Ir: 
Odkurzony odświeżony „Kapelusz 

słomkowy" starego Labiche'a, pokazany w 

reżyserii Zelwerowicza i dckoracjaoh Gro

nowskiego w teatrze im. Bogusławskiego, 

należeć bt:clzie do rzc;{lll e.kspcryment<'iw 

nietylko ciekawych, ale i udanych. Umie

ic;tna styliza,cja tej - i~żeli tak rzec moż

ni•~ --- klas:vczne1i farsy, nadanie jej zawrot

nego tempa, wydobycie i nawet pewne wy

.ias·krawiC'nie chara:kterystycz.nych cecll epo 

ki, wreszcie ory~i.nalne, r<'>wnież na ów

L:zesnvch wzorach scenicznych oparte de

lrnrncje en.hl ta praca inscenizacyjna nie 

poszła na marne, lecz stworzyła widowi

sko żywe. inlcrsuiącc i jednolite w tonie. 

Oficjalna krytyka prn'jęla prem.ierę jedno

do~mic wyrazami upiania. a „Kapelus1 

słomkowy", przytoczony przez Bergsona 

w stynncm stadium o komiźmie, jako kla

syczny przyklad wzrastajqcej siły efektu 

lrnmiczncRO, ma wszelkie widoki dtugotrwa 

lego powodzenia. 

\Vystawiah1c „Kapelusz, słomkowy" -

teatr irn. Bogusławskiego .poszedł ślade1111 

h~cinhar<lta, Tairnwa i innych, którzy w 

tścic typowej farsie Labiche'a dopatrzyli 

się --- [ słusznie doskonałego materiału eks· 

pcrymentalncgo dla dzisiejszego reżysera. 

Niezrażona smntncmi dnświa,cJczenia mi 

roku uhie,..;łcgo, p·rowinc.i~1 nasza 1by.nai

rnnici rcznmować nie cli.ce z ambicyj µo

siadania te:itr(iw. .lak sic: dowiadujemy, w 

tych dniach rozpocz<1I sezon dyr. Rychłow

ski w Grodnie, które - wspomiua'liśmy n 

tcim w swoim czasie - ibylo w poprzednim 

sczornc arenq gorszących zajść pomiędzy 

dyr. Sk<\PSkim a zcsp·ołem artyst6w. Należy 

mieć naclz,icję, że obecnie •będ:tie inaczej, " 

wszechstronny sukces .premiery inaugura

cyjnej - „Spa•d:kobierców" Grzymały - Sk 

dleckie,go, zdaje się być przyszłości pomyśl-

114 zapowiedzit\. 

Ten tr sosnowiecki obJał wytrawny kie

rownik i znany artysta p. Stanisław Knake

Za wadzki. Przygotowania do otwarcia se

zonu, na którem wysbawieni będa ,;Sędzio

wie0 Wyspiańskiego, znaiduia. się w peł

nym biegu. 

Przed niedawnym cwsem powstał w 

Zakopanem „Teatr formistyczny", będący 

sekcją Tow. ,,Sztuka Podhalańska". Po 

zwakzeniu licznych i różnorodny.eh prze

szkód, jak np. bra:k o.dpowfodnleg() mater

iału aktorskiego, brak sali!, etc. zdota,f „Te-

atr łormisty1cz·ny11 wystaw.ie St. h;n. Wl·tP 

kie:wicza - „W matym dworkiu", .dramat. 

gr~ny ipoprzednio w teatrze tornńskim. M.i

mo wybitnego udzialu autora w reżys~o

waniu sztuki, wykonanie jej naogót odbie

gało idość daleko od naczelnej zasady twór

czości dramatycznej St. Ign. Wltkiewicza: 

wydobycia ze sztttki wszystkic·h formaJ

nycl:i walorów, p-0tęgujących wrażenia ar

tystyczne i utatwiający,ch widzowi a,percy .. 

pawanie z dra.matu tego co óest w ,nim naj· 

istotniejsze. R.afal Malczewski dal sztu~e 

WHkiewil.cza oryzinalną oprawę dekoracyl

ną. Orano na.ogól poprawnie, z z~~strzeże

nlami, wYluszczonemi wyżej: natomiast 

w charakteryzacji nie potrafU zespól u

strzec się od 'niejakiej iba·nalności J ~zablo.nu 
(np. ducha Anastazji ubrano -oczyW.iście w 

biale prześcieradło J t. 1p.). 

Nie mogę odmói,vić sobie .przy~emności 

przytoczenia sztucznych, lecz pełnych dzi

wnej ekspresji imion i nazwisk bohaterów 

dramatu Witkiewkza. Ot.o one: Djapena

zy Nibek dzierżawca; Jęzory Pasiukowsk;, 

SETNY JUBILEUSZ KARPEAUT. 

Grupa 11tańca" przy wejściu do Opery w Paryżu. 

_,_ 



!)oeta; Kozdron, oficjalista Ni:bka. Ekspozy

cją dramafo jest scena wywoływania du
cha fony Niibka, Anastazji, zastrzelonej 

przez· swego męża, gdy dowiedziat się, że 

Anastazja zdradza go z poeta. - Jęzoryrn. 

Duch twuerd:Zi, że przyczy·na. śmie.rei Ana
stazji byra Ciężlka choroiba i że jedynym ko

ahankiem nieWiiernej 1byl ~ozdroń, a nie Ję

zory. Djapenazy utrzymuje, ze to on wy-

. prawił żonę na tmrnten świa1t, a Jęz,o:ry 

przysięga, że był kocha.n:kiem Anastazji. 

Sytuacja wyjaśnia s·ię w ten sposób, że 

wszyscy mają rację. Duch Anastazji pod

suwa następnie truciznę jej dzieciom, a Ni

bek umiera również, ·nie mogąc przeboleć 

zionu ,córek. Wśród s;piętrze,nia ityoh dr i

matycznych wypa.dków rodzi się nowe u

czucie Jęzorego i ·Anety. Bogata ·treść fo~· 

ma.Ina sztuki i zmienność jej linj~i drama· 

tycznej charnkteryzuie cechy niewątpliwe· 

go a !bardzo indywidualnego talentu Witkie · 

wie.za„. 
Doskonatn. historię o·pow'iadaja, pisma 

londyńskie o dowcipnym Bernardzie 

Shaw'ie. 
Pewien reporter, nieprzyjęty przez zna

ka1mitcgo dramatur1ga, :po·zostawH seikreta

rzowi tegoż arkusz z szereg.iem ipytaf1, pro· 

sząc Sha w'a o odpowiedź. Następnego 

dnia reporter o•trzymal swój arkusz z po· 

wrołem, ale bez odpowiedzi. Natomiast 
przy kaidem pytm1iu napisane by:ty cyfry. 

wskazujące ile Shaw żąda za artykuły na 

dany temat. Najmnliejsza by.ta suma 250 f. 

~;zt., mJwiększa zaś 10,000 f. szt. (I) Ta 

ostatnia widniała obok pytania: „Co pan u-.. 
waża za najwiGkszy przewrót w czasad1 

dzis.iejszych ?" Rzecz prosta, że ta krót

ka lecz wymowna „o,dpo•wiedź" Shaw'a da

la reporterowi dość tematu do i.nteresujq

ccgo artykułu o autorze „Św. Joanny" i że 
artykuł te·n ·okupit pod ka.?~dym względem 

po-czą tkowe ni e·powodzeni e inte rv1ew'era. 

B. o. 

TAM, DOKĄD BYŁ ZWRÓCONY WZROK EUROPY HŚWIATA. 

' '' 

Stary klasztor. i kościół, położony na malowniczem wzgórzu w Locarno, 
który zwiedzili mężowie stanu, obradujący nad sprawą pokoju światowego. 

~!~-!~!-~!~~~~~!!~~~!,f!_~~~-~fił~~:~@•• 
-~$·~~~-~$~$•••@00$$$00•8$$$@@$ 

Z NADSCENKI „SAVOYU" W ŁODZL 

Słynny komik, ulubieniec publiczności, 11 Król śmiechu", Reden, w dwudziestu
dwuch postaciach. 

••••••••••••••••• 
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JOUSSET. 

Historja Picotot. 
Od wczesne.go ranka do :zachodu st.oń.ca 

stolar.z P.icotot ni•e wydmowa·ł z .ust swej 
starej, prze1palonej na wylot fajki piankowej. 
Fajka ta st.a.la się jedyną jego towarzyszką, 
odkąd pani iPic·otot 1pewnego dnia przenio
sła się do le,pszego (a może i giorszego) 
świata. 

Ody żona żyła stolarz miał z kim po
swarzyć się, gdy wracał z szynku w weso-· 
tym nastroju. Obecnie ·ograniczał się do 
mocnego na·bicia swej fajeczki i... tak byto 
lepiej. 

Jedna tylko rzecz psuta humor iPicoto:t: 
do jednej fajki musiał zużywać dwunastu 
zapałek. I to nie fajka była temu wi1nna: 
poprostu zapałki kieps!ko zapalały się. 

Z uporem godnym nagrody wypr6bowy
wal wszystkie gatunki zaipa.łek*), będących 
w handlu: ·zwykte po 10 .centymów .za pu
dełko, szwedzkiie, woskowe, specjaine fo:;. 
forowe, ba, nawet siarkowe. Niestety. Na
próżno. Najle,psze jeszcze były ordy.narne 
za1pałki siarkowe, aile też tylko ... od biedy. 
A czy taki biieda!k, jak Picotot, imógt pozwo
lić sothie na dwa pudetka zapafek dzien
nie? 

Zmęczony P·oszukiwa·niami postanowit 
nasz stolarz obejść się bez pomocy zainte
resowanego a niesumiennego rzą.du. Prze
cież, gdy kto niezadowolony jest z jednego 
rzeźnika, szuka inne.go, a w ost.atecznoś:i 

może sam dla siebie wvkarmić prosięta, 

nwcc, kury i t. p. Zasada ta, ludzi .prak
tycz·nych wydała się Picotot kwintesench\ 
nieśmi,ertelnej ma.drośd narodów. 

Skoro rządowy fabrykat jest lichy, dln
czego samemu nie zroibić sobie coś Je,psze
go. Przecież ma poddostatkiem w1orow 
i resztek drzewa; potrafi pokrajać je na 
cienkie kawałeczki... 

Podczas jednej z wycieczek do sąsied

niego miasta kupił zapas fnsf.oru i siarki. 
Oprócz tego kupił używany podręcznik 

chcmji i od tej chwili zaczął w godzim1~ll 

odpoczynku wyrabiać eleganckie, tanie. :.1 

- co najwa,iniejsze ---- fatwo i napcwnn t:a
pafające się zapałki. 

Na świecie wszystko z czasem sta.ie się 

głośnem. 

Jeden z; sąsiadów stola.rza zastal KJ 

pewnego wieczoru nad wykończaniem 

dość dużej ilości zapafek. Z początku ia
cząl zachwy,cać się praktycznością i ge
njalnością :Picotot, a następnie jako czfo
wl'ek również praktvcz.nv zapytał: 

- A zapalają s.ię twoje zapałki zawsze? 
--' Naturalnie! - odpowiedział stolarz. 
I na potwi1erdzenie słów swych potral 

Jedną z za;palek o podeszwę buta. Natych
miast zjawifo się jasne, wesołe światełko. 

c Ani jedna się nie psuje! - dodat. 
Zachwycony sa.siad zawołał: 
-- no st.u tys,ięcy djabf1ów! Ależ to za

chwycające! Tn nie to, co nasze rządowe 
zapałki! 

*) We 1Fra.ncji istnieje monopol tytunio
wy 1 za-palkowy i dlatego zapewne wyro
by te są w bardzo zJyim ga,t1mku . 

- Naturalnie, że nie to! 
Sąsiad zawahał się chwH:kę, J>oczem 

rzekł uroczystym t·onem: 
- Kochany Picotot, odstąp mi trochę! 
- He, he, bradszku. Czy w.lesz, że za 

to można się dostać do kozy? 
- Dlaczego? Do kozy? 
-- Tak. Prawo zabrania tego. 
--- A skądże się dowie o tern? 
- Ho ho. Rozniesie się z wiatrem ... 

Widocznie jednak Picotot nie wvmówił 
tych stów z dostateczną sHą przekonania, 
gdyż w rezuHaC'ie sąsiad wytłumaczył mu, 
że t·o jest czysty jego .interes, że nie powie 
nikomu d •••• 

Picotot ustąpił. 

Sąsiad wyszedł, kryjąc pod bluzą taj
ne zakupy i dziękując .gorąc·o stolarz.owi 
za o:l:brzymią przysługę. Nie oczekując na 
powtórzenie zastrzeżenia iPi.cotot, żeby nic 
rozgłaszać o wyrobie za1palek, za'J)ewnił go 
sam i zaklął się na wszystkie świętości, ie 

nie powie nikomu o swem k!llpnie, co ua
turalnie nie .przeszikodzif.o nazajutrz przy
najmniej dwudziestu ·osobom zjawić się do 
domku stohrza wie cz.arem z zapyta.niem: 

- Czy to nie tutaj sprzeda1ją tanie za· 
palki przemycane, ·palące S'ię diosk>01nale? 

W dągu kilku miesięcy renoma fabry
kanta :Picotot byb już usta.J.ona w całej oko
licy. .Handel jego sz.edf znakomicie W 
obręb.ie sześciu w.iorst wszyscy przyclrn
dzili doń p•o zapałki. 

Pewnego pięknego d·nia zjawHi się nawet 
u niego przedstawiciele wtadzy. Okazało 

s.ię w.krótce, że ·byli to ludz.ie znpefnie be~ 
wychowania: niedo·ŚĆ, że ibezplatnie zabrali 
olbrzymie zapasy materiału gotowego, lee:~ 
nawet ohda'fZyli swego konkurenta proto
kótem, na.pisanym we·dług wszelkich pr:ze·· 
pisów prawa, co zakończyło się dla Picotot 
bliską znalomośdą z w1ięzieniem, w którem 
spędził ni mniej, ni więcej, jak okrągłe trz:
miesiące. 

Natychmiast po opuszczeniu kozy Picn
tot uwaiat za swój ·oibowi.ązek zaw.iadomić 
swych licz,nych ·odbiorców, że w dalszym 
dą·gu będzie, jak dawniej, staral się służyć 
dla dobra ludzkości. Zamówienia plynęly, 

jak falc w rzece. Po kilku tygodniadl rząJ 
zauważył, że w mietlscowości, gdzi1e za
mieszkał Picotot, ustało zupełnie zapotrze
bowanie zapałek rządowych, więc znów po
stanowi? wmieszać się w sprawy naszego 
przemysfowca. Wynik tego zajęcia się 

wtadz Pi.cotot był .wpeln.ie taki sam, jak i 
za ;p.ierwszym razem, z tą jedynie różnicą, 

że tym razem państwo ofiarowało mu bez
płatny lokal, wikt i nawet „opienmek" w 

-::ia,gu całych sześciu mi·esięcy. 

Od tej chwil.i zaczęła się homeryczna 
walka pomięd:zy rządem, a Picotot. Im bar 
clz.iej pr:ześladowano go, tern lepi.ej kwitł 

jego handel, przyczyniaJa.c bezpośrednią 

krzywdę deparitamentowi podatków pośred
nich. Wychodzit · z kozy, wbił zapal.ki, 
znów siadał w kqzie, znów robit zapałki 

i t. <l. 
Gdy zamyka110 go. urzędnicy zacierali 

ręce z radości: 
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- No, p.rzyt!lajmniej przez ten czas, i.:o 
siedzi w kozie, będą musieli kuc1»owiać na
sze mpatki ! 

Mylili się jednak, gdyż miieszkańcy, 

przewidując, że prędzej czy później Picotot 
pójdzie do kozy robili sobie <luże zapasy 
jego doskonałych zapałek. 

Nastał dz1ień, gdy rząd musi.ar poważnie 
zastanowić się nad tą sprawą: Nie można 
sobie dać rady z tym Picotot. Czy nie le
p.iej dać mu już spokój; przecież właściwie 
nie roibi :nic złego: rohi doskonate za;pałkd i 
sprzedaje je za ·pól darmo . 

Tak rozmyśla! kiedyś dy·rektor departa
me,ntu, .g.dy na•gle przynla mu genialna myśl 
do gł,owy. 

- Znala·zl1em wyjście! - zawotał. -· 
MiUszę się z·obaczyć z Picotot. 

Gdy go odwiedzN, nasz stolarz przy po
mocy czterech swych pomocników zajęty 

byl wt.aśnie pakowaniem olbrzymiego za· 
mówienia {czterdzieśc·i tysięcy imdetek). 
Poznał natychmiast dyrektora, przeto rzu
cit pracę i grzecznie 01prowa(l.zit go ,po swej 
fa bry.ce. 

Urzędnik zachwycał się: 

-~- P.icotot! Pan jesteś gei11j1alnym czl\l· 

wiekiem! 
- Ależ. panie dyrektorze! - skromn:e 

protestował eks-stolarz. 
- Ależ takl Powtarzam, pan jesteś gc

rnialnym człowiekiem. Pan wynalazłeś spo

sób fabrykowania zapałek, które się za
wsze zapałaj a,. 

-· Przecież to ·nic tak trudno, panie d:r
rekt·orze! 

- Otóż, .panie Picotot, rz3,d fni.ncuski w 
uz.naniu pańskich zastug .pragnie wynagro„ 
dzić p1ana. Nagrodą tą jest propozycja: .pa
nie Picotot, ,czy pragnie pan zost<ić naszym 
urzędnikiem? 

- Ja kto?... Ja? „. urzędnikiem? .. 
- Tak, w admin.istracji podatków po-

średnich. Zdolności pańskie jako fabrykan
ta zapałek •przydadzą się naim w naszych 
fabrykach. Czy ~gadza się pan? 

- Czy zgadzam się, panie dyre.ktorze? 
Ależ naturalnie! I że1by dowieść swej wdzię 
czności rządowi, obowiązuję s.ię cały ta
lent swój, poświęcić wyrobowi zapałek rzą
d·owych, które ... 

Dyrektor melancholijnie pokiwał głową. 

- Z.goda więc. Ale przedtem .jedno za
strzeżenie. Musi pan dać sł·owo, że spet.ni 
je .... 

-- Co to za warunek? 
- Warunek sine qua non.„ No, daje pan 

stowo, czy nie? 
-- Ależ daje;, daję: 

~- Ależ tak! Powtarzam, pan jesteś ge
nialny i d'latego będzie pan wyraibiał takie 
zapałki, które .nie 1hęda się zapalały za
ws·ze. 

A gdy Picotot nie móg! nic zrozumJe<.:, 
dyrektor dodał z uśmiechem: 

- Rozumie pan przecież, pr_zyjacielu, 
że rząd francuski nie może s:prze.dawać do
brych zaipatek, gdyż skompromitowathy się 

tern na wieki wieków. 
Tłum . .J, M. 

X X X 



ział szarad rozrywek umysłowyc • 

K Yżó 

---~ 

Z niżej podanych określeń należy stwo

rzyć szere~ wyrazów ułożonych poziomo i 
pionowo w polach jasnych krzyżówki we

dług oznaczeń liczbowych. 

Znaczenie wyrazów. 
P~:dom.oi 

/, Zaleta. 2. Urzędnik. 3. No. w obcym ję
zyku. 4. Dźwięk 5. Ciecz żylna. 6. ·Okrzyk. 

7. Przewyżka. 8. Uroczystość w obcym języ· 

ku. 9. Kolos. 10. Zaczepka. 11. Tak w języku 

obcym. _12. Miara powierzchni (wspak). 13. 

O~óż w języku obcyrn (fonetycznie). 14. Przy
słówek {wspak} 15 Kwiat. 16. Kamień· che-

(POD REDAKCJA VE'RNICUSA). 

ka Nr. 18. 

I i 

miczny. 17. Przyrząd do podnoszenia cięża
rów. 18. Zabezpieczenie w rurze. 19. Imię 

żeńskie. 20. Liczebnik (wspak); 21. Łuk. 22. 

Owoc w obcym języku. 23. Skrzydło (wspak). 

24) NiedQłęga. 25. lmię żeńskie zdrobniale. 

26. Z~bawa w języku obcym. 27. Nieobsa
dzone miejsce. 

'pil!>nowo; . 

. . 18) Zaimek (wspak). 28. Narzędzie rolni-

ka. 29. Zasłona. 30. Stronnictwo. 31. Gatunek 

klisz. 32. Bieg. 33. Przysłówek, 34. Zaimek 

(wspak). ;i,s. Okres czasu. 12. Znanv skład 
drzewa (wspak).· 9. Inaczej tył. 35. Zabawy 

w obcvm języku. 36. Odpoczynek. b .. Miara. 

37. Zasłona. 38. Część, twarzy (wspak) ·39. 

Zaimek. 40. Czę sć palta. 41. Świderek. 42. 

Niedomagania (wspak). 43. Pseudonim znane

go tłumacza. 44. Ulica Łodzi. 45 .. Naczcnlik. 

turecki. 46. Zbiory (wspak). 22. Zaimek 47. 

Owad. 48. Imię męskie. 49. Miara. 50. Dyna

stja jednego z królów w Polsce, 
Za dobre rozwiązanie zadania krzyżyko

wego Nr. 18 nadesłane do dn. 31-~o paździer

nika r. b. redakcja „Łodzi w ilustracji" przez

nacza jako nagrodę: 

5 tennów ostatnich 
nowości beletrystycznych • 

Rozwiązania nadsyłać należy w koper

tach adresowanych do „Kurjera Lódzkie~o" 

pod „Dział szarad I rozrywek umysłowych" 

Nagrody przyznane zostaną w drodze 

losowania i odebrać je będzie można w re

dakcji „KuriE~ra Łódzkiego" za uprzcdnicm 
wylegitymowaniem się. 

Nazwiska osób, kt6rc dobrze rozwiązały 

krzyżówkę i wylosowt1ły na~rody podnmy 

w N-rze 44 „lodzi w ilustracji". 

Rozwiązanie krz•lf'.J'jniu11f11 

N2 17„ 
· Wyrazy w zadaniu krzyżykowt>m Nr, 17 
były następujące: 

Poziom.oz 

Lew. Ira. Ser. Na. Miał. Pro~rnm. Adka. 

Tabletka. Krata. Na. OdPr, Adam. Konkurs. 

Mąka. Tuba. Rower. On. Rt.~do. Kolec Lauda. 

Pionowó: 

Gol. Kuna. Dąb. Ruka. Ulk. AmJtor. 

Wedel. Wiatrak. Rok. Der. Oda Bronek 

Ten. Kra. Ais. Ner. Pot. Nart. Landsm.:m. Die. 

Ogólna iloślf rozwiązań: 
Trafnych 1410, złych 8~7. 

rłagrody padły na 
· pujące osoby : 

K. Czwiński 
L. Muszyiiska 

K. Zarkowsld. 
S. Mo~illski. 

J Warkowski. 

z ZA WODÓW KRAKOWA z WIEDNIEM. 

1) Chruściński przy pracy; 2) Nieudany przebój Eis_enhoHera. Od lew!'.!j: Pychowski. Eisenhoffer, Zastawniak (na ziemi), Szichtcr. 

Ifok IL ŁÓDŻ, dnia 1 listopada 1925 roku. Nr. 44. 

--:===~~~11.:.-=..:_=_=_=_=_=_=_= __ =_=[!]---__.l!J~======tl!l~•E._=.:=--

Olbrzymi wiec lokatorów w Łodzi. 

W niedziel~, 
wielki wiec 

dn. 25 .pafdzierni.ka .. r. b •.. od.był si.ę._w. .. :Łodzi;,, na Wodnym. Rynku; 

lokatorów, . któremu patronował~ .posłowie trzech ugrupowań 

(Ch. O. - tl. ·P. R. P. P. S.) 
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